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J\s 1». W  C z w a r t e k  d n i a  23.  S t y c z n i a . 1840.
Wiadomości krajowe.

. Z B e r l i n a ,  dn. 19. Stycznia.
Dnia dzisiejszego odbyła się, stosow nie do 

N ajw yższego rozkazu N . Pana, uroczystość 
koronacyi i orderów. — Z liczby ozdobionych  
kaw alerów  wym ieniam y tu tylko n ow o  mia­
now anych kaw alerów  orderów  najwyższych  
oraz urzędników i obywateli prow incyi Po-

Order O r ł a  c z a r n e g o  otrzymał K r a u -  
s e n e c k ,  Generał piechoty i S ze f sztabu g łó ­
w n ego  armu. D

Order O r ł a  c z e r w o n e g o  1. klassy z li- 
sciem d ęb ow em : H r. Ą  [ v e n s 1 e b e n , M ini­
ster stanu; R o c h o w  Minister stanu; R o •
piesźćj'enera dowodzca gwardyi

° j df U ° r ł a  c z e r w o n e -  
§ r^ann r 6111:*35150^ " 1 otrzym ał: H e -
l x r i ó t ó j edye; i y r aior’ t y m c L ° ^  d° -

Order O r ł a  c z e r  w o n e g o  3. kl. z wstążką
otrzymali: B i e l e f e l d ,  W iceprezes N ajw yż­
szego Sądu Ziemiańskiego w  Poznaniu; K 1 e b s, 
iNadradzca regencj jny i Dyrektor Kommissyi 
Generalnój w  Poznaniu.

T e n ż e  order bez wstążki: L i p s k i ,  dzie­
dzic Nieyyierza yy poyy. Szamotulskim i S k ó ­

r z  e w s k i ,  dziedzic Czerniejewa w  pow iecie  
Gnieźnieńskim.

Order O r ł a  c z e r w o n e g o  4. kl. otrzymali i 
B ó t h k e ,  B u rm is tF z  w  Bydgoszczy; D i t t -  
m a n n ,  Radzca regencyjny w  Bydgoszczy; 
F r i t s c h e n ,  Kommissarz o b w od ow y  poli­
cyjny w  G niew kow ieaeh p ow . Inow rocław ­
skiego J Ki i h  n e* Radzca poborów  w  Skal­
m ierzycach; K u l a u ,  Tajny Radzca regencyj­
ny w  Poznaniu; M e i s s n e r ,  Radzca obra­
chunkow y w  Bydgoszczy; 3N a u m a n n ,  Nad- 
burmistrz w  Poznaniu; Q u o  o s, Amtsrath 
W Altkloster, obw odu Poznańskiego; Dr. 
S c h ó l e r ,  Dyrektor gimnazyum w  Lesznie; 
W i l l m a n n ,  Dyrektor Sądu Ziemsko - miej­
skiego w  Lesznie.

Orderem K r z y ż a  z a k o n u  S w .  J a n a  
ozdobiony: T w a r d o w s k i ,  dziedzic Szczu­
czyna w  pow iecie Szamotulskim.

Z n a k  h o n o r o w y  p o w s z e c h n y  otrzy­
mali: A d a m c z a k ,  gospodarz w  Brodnicy  
pow . Szremsk.ego; C h o r o n s k i ,  posługacz 
przy Sądz.e Ziemsko - miejskim w  K rotoszy­
nie,  is z e r o  w i c  z ,  posługacz przy Sądzie

R aw iczu; F r a s k o -  
'y .1 a ’ ^  ^ y ,e lkim Jeziorze pow . Śred-
s lego , a r t v v i e k j  posługacz przy Sądzie
£ 1  J1?  “  W W schow ie; H ó h n e ,  
były przełożony gminy yy Lindenstadt pod
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M i ę d z y c h o d e m ;  S a r g ,  D y r e k t o r  k a n c e l la ry i  
S ą d u  Z ie m s k o  - m iejsk . w  G o s ty n i u ;  S c h m i d t ,  
b y ł y  w ó j t  w  L o w e n c i n i e , p o w .  P o z n a ń s k . ;  
AA i s z y ń s k i ,  D y r .  k a n c e l la ry i  S ą d u  Z ie m sk o -  
m ie js k ie g o  w  W o lsz ty n ie .

W iadom ości zagraniczne.
F  r ą 11 c y  a.

I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  
d .  1 3. S  t y  c z  n i  a. — » Z a j m o w a n o  się da lsze -  
rni o b r a d a m i  n a d  p y ta n i e m  w s c h o d n i e m .  P o  
k i lku  u w a g a c h  1'ana D e n i s a  z a b ra ł  g ło s  P a n  
T h i e r s  i o b s z e r n ie  r o z p r a w i a ł  o ty m  p r z e d ­
m io c ie .  G ł ó w n a  z a ś  t r e ś ć  m o w y  je g o  jest 
n a s t ę p u j ą c a :

» W y p a d k i ,  r z e k ł ,  ta k  są w i e l k i e ,  źe  w s z e l ­
k a  o s o b i s to ś ć  n a  b o k  p ó jś ć  m us i.  J u z  p r z e z  
t o ,  gdy' o  n i c h  p r z e m a w i a m y ,  p r z y i m u j e m y  
n a  ś ie b ie  g a tu n e k  o d p o w ie d z i a ln o ś c i .  P ie r -  
w i a s t k o w o  z a t e m  b y ło  m o i m  z a m i a r e m  n ie  
p r z e m a w i a ć  w c a l e ,  ale n ic z e m  n i e i o f n i ę ly  i n ­
t e r e s ,  z o s t a ją c y  w  na jśc iś le  s z y m  z w i ą z k u  z 
w i e lk o ś c i ą  i g o d n o ś c i ą  k ra  u ,  z m u s z a  m ię  d o  
o b j a w i e n i a  p u b l ic z n ie  z d a n ia  m e g o .  P rz e c i e ż  
t o  z a w s z e  o p in ia  p u b l i c z n a  g a b i n e t o w i  d r o g ę  
p r z e p i s u j e ,  a n a szą  jes t  r z e c z ą ,  t a k o w ą  k i e r o ­
w a ć  i ją o b ja śn ia ć .  —  D w i e  r z e c z y  przy ' t e m  
w a ż n e m  p y ta n i u  o d r ó ż n i a ć  n a le ż y .  S y s t e m a t
r z ą d u ,  i s p o s ó b ,  w  j a k i  r z ą d  t a k o w y  d o  s k u ­
t k u  d o p r o w a d z a .  U  iele r o z p r a w i a n o  o  r o z ­
m a i t y c h  s y s t e m a t a c h ,  j a k i c h  się w  p y ta n i u  
w s c h o d n i e m  c h w y t a n o .  J a  z n i c h  z n a m  ty lk o  
d w a ,  ty lk o  d w a  r o d z a j e  p o l i ty k i ,  p o l i ty k ę  
c z y n n ą ,  r ó w n a j ą c ą  się z a w s z e  p o d z ia ło -w i ,  i 
p o l i t y k ę ,  n ie  w i e r z ą c ą  w p r a w d z i e  w  w i e c z n ą  
t r w a ł o ś ć  p a ń s t w a  t u r e c k ie g o ,  ale  w  m o ż n o ś ć  
j e d n a k  o c a le n ia  tegoż .  T a k o w a  p o l i ty k a  jes t 
p o l i ty k ą  o s t ro ż n o ś c i .  T e r a z  s ł ó w  kilka o o b y ­
d w ó c h  s y s te m a ta c h .  N a  c z e r n i e  się o p ie r a  
p o l i ty k a  c z y n n a ,  p o c z y tu j ą c a  p o d z ia ł  T u r c y i  
za  n i e u c h r o n n y ?  O t o  n a  p r z y p u s z c z e n iu ,  że 
H o ssy  a n a  n ię  r ę k ę  s w ą  w y c i ą g a  i że się z  n ią  
w z g l ę d e m  te g o  p o r o z u m i e ć  w y p a d a .  S ąd zę ,  
że  R o s s y a ,  ja k  w s z y s t k i e  in n e  p a ń s t w a ,  jes t  
z a  S ta tu s  q u o .  P o d ł u g  t e g o  m y ś l  o  p o d z ia le  
w c a l e  n ie  m a  m ie js c a ,  b o  g d y  w s z y s tk ie  p a ń ­
s t w a  są  za S ta tu s  q u o ,  a n a w e t  i R o s s y a ,  dz i-  
w i ć b y  z a p r a w d ę  k a ż d e g o  m u s ia ł o ,  g d y b y  się 
F r a n c y #  ty lk o  t e m u  o p ie r a ć  m ia ła .  O g ó ln a  
p o l i ty k a  je s t  p o l i ty k ą  p o k o ju .  P o n i e w a ż  w i ę c  
w s z e lk i  p o d z ia ł  T u r c y i  jes t  r z e c z ą  n i e p o d o ­
b n ą ,  p o z o s t a je  n a m  ty lk o  z a ją ć  s t a n o w i s k o  
t a k o w e ,  n a  k t ó r e m b y ś m y  p o d ł u g  n a sz e g o  in -  
te r e s s u  d z ia ła ć  m ogli .  A le  k tó r y ż to  je s t  n a ­
r ó d ,  z k t ó r y m  się w  te j  m ie rz e '  p o r o z u m i e ć  
p o w i n n i ś m y ?  J e s t  n i m  A n g l ia .  P o m i n ą w s z y ,

ze  A n g lia  n a t u r a l n y m  je s t  s p r z y m i e r z e ń c e m  
r  r a n c y i , w y z n a ć  t r z e b a ,  że  sz c z e g ó ln ie j  w  p y ­
ta n iu  w s c h o d n i e m  A n g l ia  k o n ie c z n ie  s p r z y ­
m i e r z e ń c e m  P r a n c y ;  b y ć  p o w i n n a .  K t ó r e m u ż  
b o w i e m  i n n e m u  m o c a r s t w u  w i ę c e j  n a  t e m  
z a le że ć  m u s i ,  a b y  K o n s t a n t y n o p o l  n ie  d o s ta ł  
s ię  w  r ę c e  R o s s y a n ,  jeże li  n ie  A n g li i?  K t ó r y ż  
i n n y  n a r ó d  zdo ła łb y '  sk u te c z n ie j  s t a w i ć  w  ta* 
k im  ra z ie  c z o ło  K o s s y i?  S e b a s t o p o l  n a  k i lka  
ty lk o  d n i  d ro g i  o d  K o n s t a n t y n o p o l a  o d d a lo n y  
i w  c ią g u  3 Jub 4 d n i  m o ż e  e s k a d r a ,  w y p ł y ­
n ą w s z y  z S e b a s t o p o la ,  w o j s k o  p o d  K o n s t a n ­
t y n o p o l e m  na ląd  w y s a d z ić .  N a js k u te c z n ie j s z ą  
d e m o n s t r a c y ą  b y ł o b y  w  ta k im  ra z i e  u s t a w i e ­
n ie  ł io t  ty  ł r a n c u z k ie j  i an g ie lsk ie j  p r z y  D a r d a -  
n e l l a c h .  A le  d o  tego  k o n ie c z n ie  p o t r z e b a  p o ­
łą c z e n ia  się F r a n c y i  z A n g l ią .  AA7 t y m  w z g l ę ­
d z ie  w s z y s c y  j e d n o  p o d z ie l a m y  z d a n ie .  A le  
z a p y ta jm y  się t e r a z ,  c zy  i s to tn ie  p r a w d a ,  że  
R o ssy a  d o  K o n s t a n t y n o p o la  z m i e r z a ?  N a  n a j ­
m n ie js z ą  ty le  p e w n a ,  że się n ie  b a r d z o  
sp i e s z y ,  i że p la n y  jej nie są b e z p o ś r e d n ie .  •—
1 w  o g ó ln o ś c i  b ł ę d n e  c a łk ie m  m am y ' w y o b r a ­
ż e n ie  o  d y p lo m a ę y i  rossy jsk ie j .  R a z  n ie  z w a ­
ż a m y  c a łk i e m  na p la n y  R o ssy  i ,  d ru g i  r a z  za 
n a d t o  je  p r z e s a d z a m y .  R a y  się R o s s y a  n ie  
b y ła  je s z c z e  p r z e d a r ł a  d o  w y b r z e ż a  m o r z a  
C z a r n e g o ,  b y ło  jej in t e r e s s e m ,  a b y  te n  ce l  o -  
s ię g n ąć .  T e r a z  r z e c z  się m a  in a c z e j .  K lu c z e  
d o  C z a r n e g o  m o r z a  z n a jd u ją  się w p r a w d z i e  
w  K o n s t a n t y n o p o l u ,  a l e  R o s s y a  w i e  d o b r z e  
ze się w  s ł a b y m  z n a jd u je  r ę k u .  R o ssy a  n ie  
c h c e  z a b r a ć  K o n s t a n t y n o p o l a ,  ale  n ie  p o z w o l i  
t a k ż e ,  a b y  to  in n e  jak ie  m o c a r s t w o  u c z y n i ło .” 
N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i ł  m ó w c a  d o  z a t a r g ó w  za -
C n o n z ; i r v r l i  miorl-r/i/- ś s n ł ł . a n # » r r »  o \ A 7 l  C — __

. . .   ̂ p r z y ło ż y ć  d o  u p a d k u
lu b  o g r a n ic z e n ia  P o r t y ,  m i  m o ż n a b y  się d o  
n ie j p r z y c h y  ać. L e c z  r z e c z y w iś c i e  d z ie d z ic z ­
n o ś ć  jes t  ty lk o  w y r a z e m ,  g d y ż  is to tn ie  R a sz a  
je s t  p o s .e d z ic ie le m  kra ju .  N a j l e p i e jb y  zaś  b y -  
ł?> 8 ) ky w i e l k i e m u  p o ś r e d n i k o w i ,  t. j. z w y ­
c i ę s t w u ,  by li  d z ia ła ć  d o  z w o ł i l i ,  i w s z e lk i c h  
d y p lo m a ty c z n y c h  z a b i e g ó w  b y l i  z an ie c h a l i .  —  
P o t e m  r z e k ł  m ó w c a  dale j :  » W iele r o z p r a ­
w i a j ą  o  t r u d n o ś c i a c h ,  a le  t r u d n o ś c i  j e d y n ie  
M i n i s t r o w ie  p r z e z  to  w y w o ł a l i ,  że  o k o n le -  
re r ic y ą  w n ie ś l i .  Bo jak iż  w  r z e c z y  s a m e j  m a  
ce l  k o n te r e n e y a ?  C zy li  s k ło n ie n i e  m o ż e  R o s -  
syj d o  z r z e c z e n ia  się k o rz y ś c i  p o z y s k a n y c h  
p r z e z  t r a k ta t  w  C h u n k i a r  sk e ie ss i?  J a k ż e b y  
się te g o  s p o d z i e w a ć  m o ż n a  ? M i n i s t r o w ie  w d a l i  
się w  k o n t e r e n c y ą , n ie  m o g ą c ą  n ig d y  b y ć  z u ­
p e ł n ą ,  b e z  p o r o z u m i e n i a  s ię  z A n g l i ą ,  n a t u ­
r a l n y m  s p r z y m ie r z e ń c e m  F r a n c y  i. K o n f e r e n -  
c y a  m ia ła  t r z y  n a s t ę p u ją c e  s k u t k i : W  K o n ­
s t a n t y n o p o l u  n a p r z ó d  w s z y s t k o  w  z a w ie s z e -

*
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n iu  z a t r z y m a ła ,  dalej F ra n c y ą  od  Anglii o d er­
w a ł a ,  i nareszc ie  R ossyą do zbliżenia się do  
Anglii  skłoniła. Z a trz y m ała  ona w sz y s tk o  w  
K o n s ta n ty n o p o lu  w  za w ieszen iu  i p rz e z  to  
p a ń s tw o  o t tom ańsk ie  na jedyne  m o ż l iw e  n ie ­
b e z p ie c z e ń s tw o  naraziła . Z am iast czekania, 
ch c ian o  się naradzać.  Anglia p o w z ię ta  zdanie , 
do  k tó rego  się F ra n c y a  p rzy łą cz y ć  n ie  chciała. 
N ie  b y ło b y  to  z a p r a w d ę  n ie szc zę śc iem ; ale 
n a jg o rz e j ,  ze się p o p rz e d n io  n ie p o ro z u m ia n o  
i d o p ie ro  w  czasie o b ra d  ró ż n ic ę  zdań  sp o ­
s trzeżono . My p rz e d s taw il iśm y  ś w ia tu  naj- 
d z iw n ie  sze w id o w isk o .  C hc ie liśm y  w y łą c z n ą  
op iekę Kossyi z n iw e c z y ć  Ale d w a ,  n a jb a r ­
dziej w  te m  in te re sso w a n e  m o c a r s tw a ,  F r a n ­
cya i Anglia i p o ro z u m ie ć  się m iędzy  sobą  nie 
mogły- Rossya była m ę d rsz a ,  i w id z ą c  ta k o ­
w ą  n iezgodę zd a ń ,  z w ró c i ła  się ku  Anglii. — 
P ie rw sz e  w n io sk i  żadnego  nie w y d a ły  sk u tk u ;  
u c z y n io n o  in n e ,  a te m oże  pom yśln ie jsze  b ę ­
dą. D o z w o lą  w p ły n ą ć  cz te re m  o k rę to m  a n ­
gielskim i ty luż f rancuzk im . T ak i  jest w n i e ­
siony u k ła d ;  a teri n ic ze m  jest w ię c e j ,  ty lko  
t rak ta tem  z t .h u n k ia r  skelessi. S p o d z ie w a ć  się 
n a leż y ,  źe Anglia nie pode jm ie  się u św ię ce n ia  
t r a k ta tu ,  k tó re m u  z a w sz e  p r z e c iw n ą  by ła .  
S p o d z ie w a ć  się na leży ,  że p rz e ło ż e n ia  nasze 
na ko rzyść  z w ią z k u ,  r ó w n i e  A nglią  jak nas 
o b c h o d z ą c e g o ,  n ie d o z w o lą  P a n u  E ru r in o -  
w o w i  osięgnąć zam ie rzonego  celu .  P r z y p u ­
śc iw szy, że P a n 'B r u n n o w  z s w e m i  n ie p rz e j ­
dzie w n io s k a m i ,  E u r o p a  będzie  się m usia ła  
z rzec  z a ła tw ien ia  py tan ia  w sc h o d n ie g o  i S u ł ­
tana  i M e h m e d a  A lego  sam ym  sobie pozo s ta ­
w i ć "  P o te m  jeszcze p r z e m ó w i ł  m ó w c a  za 
p rz y m ie rz e m  z Anglią  i w n o s i ł ,  że ty lko  prze -  
jn ijące n ie p o ro z u m ie n ie  te  d w a  p a ń s tw a  w  
osta tn ich  czasach od  siebie od łącza ło .  W o j n ę  
o zasady z Anglią  p o c z y ty w a ł  w  o b e c n y m  
czasie za rzecz  n ie p o d o b n ą .  N ie  m nie j  także 
w o j n ę  o in te ressa ; p o n ie w a ż  po tęga  Anglii 
po lega  na jej o sa d ac h ,  podczas gdy  w ie lk o ść  
F ra n c y i  ca łk iem  jest k on tynen ta lną .  Je ż e l ib y  
A nglia  w p y t a n i u  w c h o d n ie m  z pom o c ą  sw o ją  
ociągać się m ia ła ,  F ra n c y a  w  s w e j  w ie lkośc i  
p ozos tać  i czekać o b o w iąz an a .  Ale spodz ie ­
w a ć  się n a leży ,  £e Anglia ocenić  p o t r a h  ko ­
r z y ś ć ,  posiadania  na  sw e j  s t ron ie  po tężnego  
m iecza  F r a n c y i . «

S k o ro  i ari 1 h iers  w ś r ó d  p o w s z e c h n y c h  o- 
k la sk ó w  m ó w ić  p rze s ta ł ,  w s tą p i ł  M i n i s t e r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  na m ó w n ic ę  w  
celu zbicia n ie k tó ry c h  tw ie r d z e ń  s w e g o  p o ­
p r z e d n ik a ,  a m ia n o w ic ie  tego ,  jakoby  Mini- 
s t e ry u m ,  w y w o ł u j ą c  k o n fe re n c y ą ,  w s t r z y ­
m a ło  z a w a rc ie  u k ła d ó w  m ięd zy  S u ł ta n e m  a 
"W icekró lem . M iędzy  M in is trem  a P. T h ie r -  
sem  p o w s ta ła  w a lk a  słóyyna. P o te m  Iz b a  4 ty

p a ra g ra f  ad ressu  p rzy ję ła .  P o d o b n ież  przy* 
jęto b e z  d ług ich  o b ra d  p a r a g ra f  p ią ty ,  d o ty ­
czący się n a r o d o w o ś c i  po lsk ie j ,  i szósty  o u-  
spoko jen iu  H iszpanii.

Z P a r y ż a ,  dnia 14 S tycznia .
C z y ta m y  w  M o n i t o r z e :  G w a rd z iśc i  n a ­

r o d o w i ,  k tó rz y  się w  n iedzie lę  zgrom adzil i ,  
aby  kilku d e p u to w a n y m  z p o w o d u  re fo rm y  
w y b o r ó w  p o w in s z o w a n ie  z ło ż y ć ,  uchybili  
p r z e z  to  is tniejącym p r a w o m .  W ł a d z e  c h w y ­
cą się s to s o w n y c h  ś ro d k ó w ,  aby  sc e n o m  p o ­
d o b n y m  nada l zapobiedz.  O f i c e ro w ie ,  na le ­
żący do  tego o rszaku  do o d p o w ied z ia ln o śc i  
pociągnięci zostaną.

A m i  d e  l a  R e l i g i o n  p o w ta r z a  d z iś ,  że 
X. L a to u r  d ’A uvergne  o f ia row anego  sobie Ar* 
c y b isk u p s tw a  paryskiego nie przyjął,  i ze j ) ;by 
się b y ł  do  A rra s u  p o w r ó c i ł ,  gdyby  nie czekał 
n a  Lega ta  pap iesk iego ,  w io z ą c e g o  dla m ego 
kapelusz  kardyna lsk i ,  k tó ry  dop ie ro  o ko ło  dn.
20. w  P a ry żu  stanie.

A n g l i a .
Z I . o n d y n u ,  dn ia  11. Stycznia. .

N ie  m a ły m  dla T o r y s ó w  try  u m iem  są k lę­
ski,  k tó re  p rz e c iw n ic y  p r a w  z b o ż o w y c h  na 
o d b y w a n y c h  przez  n ich  zg ro m a d ze n iac h  o b e ­
cnie już w  w ie lu  m ie jscach  p rz e z  k a r ty s tó w  
p o n o s z ą ,  k tó rzy  p rz e z  p ro jek ta  do  p r a w ,  
o p a r ty c h  na p rzy ję ty ch  d a w n ie j  zasadach  k a r ­
ty l udu ,  o w e  zg ro m ad zen ia  jużto  p rz e ry w a l i ,  
już to  zu pe łn ie  n iw eczy l i .  W y p a d k i  ta k o w e  
w y d a r z a ły  się n ie d a w n o  te m u  w  Edir iburgu , 
N o t t in g h a m  i Mieffield.

O  p o w o d a c h  w y d a n e g o  do  części armii in- 
d u s so w e j  r o z k a z u ,  aby  z K a b u lu  na  pó łnoc  
ku  C h u lm  in E alch  w y ru s z y ła ,  donoszą  w  ga­
ze tach  w s c h o d n io  indyjsk ich  co nas tępu je :  
„P rzy c zy n y  te j nagłej zm iany  rzeczy  szukać ^  
t rze b a  w  po ru sze n iac h  D ost M oham eda , k tó ry  
p o  zd obyc iu  Gisni ujść potraf iw szy, do  H in d u  
K u sch  się u d a ł ,  gdzie p rze z  zw ią zk i  m a łż e ń ­
skie z w ła d z c a m i  K uridus’u i C h u lm  u się p o ­
łą c z y ł ,  za p o m o c ą  k tó rych  o n ,  jak obec n ie  
w y ś le d zo n o ,  p o w r ó t  s w ó j  do K a b u lu  i w s k r z e ­
szenie p a n o w a n ia  sw eg o  nad  tym  k ra 'e m  usku­
teczn ić  zam ierza .  D o n ies io n o ,  że syn jego, 
A k b u r  C h a n ,  już w  G u r ih b u n d  s tanął ( w  w ą ­
w o z a c h  o 60 mil angielskich od  K abu lu ) ,  gdzie 
p o w s ta n ie  u o rg a n iz o w a ł ,  co  m u  się też  ł a tw o  
u d a ło ,  kiedy b za ch  S u d sch a h  ta m  tak  p o w s z e ­
chnie  n ie n a w id z o n y  , ze u r z ę d n ik ó w  jego w y ­
s ianych  do pob ie ran ia  w y d a t k ó w  lud w s z y s t ­
k ich  z a m o rd o w a ł .  D r .  L o r d  już się by ł p u ­
ścił w  p o d ró ż  do K u n d u s ,  aby  zatarg i m ię d z y  
w ła d z c ą  ta m e c z n y m  i S z a c h e m  S udschah  za­
ł a tw ić ,  w sz a k ż e  d o w ie d z ia w s z y  się o kusze-  
n ia c h  D os t  M o h a m e d a ,  z n o w u  p o w ró c i ł .  N a  
r a p o r t  jego n a ty ch m ias t  o d d z ia ł  wojska dla
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wzmocnien ia  wysianych do Chulm sił zbroj ­
nych w y p r a w i o n o . «

'  Odebra łem listy z Rio Jane i ro  aż po
d. 16. Listopada,  kreślące nader  zasmucający 
obraz  o położeniu Cesars twa  Brazylijskiego. 
W iadomo śc i  z p rowincyi  były ciągle niepo­
myślne. W  Rio grande wojna  d o m o w a  fo r ­
malnie organizowana ,  a w  prowincyach  Santa 
Caterlna  i Maranhao  powstańcy polubownie  
podatki  wypisują.  Woisko bije się w p r a w ­
dzie tu i ówd zie  z powstańcami ,  ale zwycię ­
s t w o  zawsze  niepewne. Wszędz ie  niedołę- 
żność,  nieład,  a roz kazów  rządu nikt nie słu­
cha. I z b y  jeszcze były zgromadzone ( w  mie­
siącu W rz e śn iu )  gdy prawie  codziennie w i a ­
domości  o klęskach i przygodach s t ron ników 
Cesarza dochodziły.  P o  długich obradach  
us tanowiono nareszcie złożony z kilku Sena­
t o r ó w  wydzia ł  ocalenia publicznego,  który 
w n i ó s ł  p r a w o  dotyczące się zaciągów korpusu 
zagranicznego z 3000 ludzi. W ó w c z a s  w  sto­
licy z p o w o d u  k r w a w y c h  scen w  Maranhao 
nadzwyczajna  pa no wa ła  t rwog a  a ta właśnie 
sp o w o d o w ał a  deputo wanyc h  do przyjęcia te­
go istotnie niesłychanego wniosku.  Ponieważ  
jednak niepomyślny w y p a d e k ,  za Dom Pe- 
dra  I. już czynionego podobnego usi łowania 
w  świeżej  był  pamięci ,  um oc ow an o  rząd, 
aby  z jakim r z ą d e m  e u r o p e j s k i m  w s z e d ł  
w  układy i formalną w  tej mierze za w ar ł  
konwencyę .  Pochlebiają sobie nadzieją,  źe 
kan tony  szwajcarskie do pro jek tów tych się 
przychylą.  Pan Oliveira,  niegdyś Minister 
s p r a w  zagranicznych,  obecnie Pos łem w  P e ­
tersburgu m ia now any,  na ostatnim pakietbo- 
cie do Anglii się puścił ,  skąd się do Rossyi 
uda.  G łów nym  celem wszelako missyi jego 
w yż ej  wspo mni ana  kon w en cy a ,  przeto też 
poprzednio  do Szwajcaryi  udać się zamierza.  
— Projekta względem zniesienia handlu nie­
woln ikami  w  śród obecnych okoliczności za­
p e w n e  do skutku nie przyjdą;  na to trzebaby 
rządu  energicznego,  któryby wielkie t rudno­
ści pokonać zdołał.  — Wyglądano  w  Rio J a ­
ne iro z wielką ciekawością now szy ch  w i a d o ­
mości  z w i d o w n i  w o j n y  nad rzeką Plata. 
Rozpościeranie się F r a n c u z ó w  w  tamtych 
okolicach rządow i  Brazylijskiemu bardzo się 
nie podoba.  P rzec iw  zajęciu Montevideo 
przez  600 F r a n c u z ó w  Konsul  Brazylijski 
wspó ln i e  z Angielskim pro tes tował ,  ale na 
próżno.  Zresztą położenie warya ta  Rosas'a 
nie jest tak krytyczne,  jąk to gazety ł rancuzkie 
rozgłaszają.

Z d n i a  13. S t y c z n i a .
Szkocki jeden dziennik umieścił pogłoskę, 

ie  zaraz po ślubie K ró lo w ć j  Lord Melbourne  
usunie się od urzędowania  i miejsca swego

L o r d o w i  J .  Russellowi ustąpi,  który nie­
zwłocznie  par lament  rozwiąże  i z agitacyą 
p rzec iw  p r a w o m  zboż owym  do narodu  się 
odwoła .

Z W y ż s z e j  K a n a d y  otrzymaliśmy to 
ważne  doniesienie,  źe d.7.  Grudnia ob u d w o m  
Izbom zgromadzenia tej p rowincyi  w  spra­
wozdaniu  now ego Generalnego Gubernatora,  
która też już tu  nadeszła ,  formalnie p r a w o ­
dawc ze  połączenie Wyższej  i Niższej Kanady 
przełożono.  Spodziewają się, źe Wyższa Kana­
da chętnie wniosek  takowy  przyjmie. G łó w n ą  
t rudność s tanowić będzie r ó w n a  reprezentacya 
obydwóchprowin cyd ,  bez nadania p ierwszeń­
s twa  ludności francuzkićj nad ludnością angiel­
ską. Sprawozdan ie  w  tej mierze jeszcze 
o twarcie  zdania całkiego nie objawia;  w y r a ­
żono w  niem ty lko , ze spodziewane  zwiększa­
nie się ludności Wyzsze j  Kanady przez przy­
bywanie  n o w y c h  osadników i zwiększający 
się ruch  przedsiębiorczy jej mieszkańców 
w  h a nd lo w ym  i p r zem ys ło w ym  względz ie  
n iezawodnie także niezadługo i przy r ó w n y m  
systemacie reprezentacyjnym pożądaną r ó w ­
no w ag ę  sobie wyjedna.  Drugą t rudność s ta­
nowić  będzie ogromny dług wyższej  p ro win -  > 
cyi,  użyty szczególnie) na poprawienie z w ią z ­
k ó w  i budowl i  publicznych,  korzystnych dla 
o b y d w ó c h  p r o w i n c y i ; Guberna tor  sądzi ,  £e 
właśnie z p o w o d u  tych wspólnych korzyści,  
obie pr ow inc ye  wspólnie  go także spłacać o- 
bowiązane .  W m o w ie  zagajaiącćj posiedze­
nie wniós ł  zn o w u  Guberna tor ,  aby dochody 
z ziemi,  służące koronie ,  na listę cywilną za­
mieniono,  gdy dawniej  ułożoną przez Ciało 
p r a w o d a w c ze  listę cywilną korona za niedo­
stateczną poczytała. Oznajmia także G ub e r ­
na tor ,  ze rząd angielski chce własnym kosztem 
urządzić żeglugę pa ro w ą  między Kanadą  a 
Anglią.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dn. 5. Sty cznia.

W  wysz łym cotylko kalendarzu n a d w o r n y m  
na r. 1840 w ymieniono  ftlarotę w  rzędzie Ge­
nerał  P o r u c z n i k ó w , ale’ o C ordo w ie  i Nar- 
w a e z u  żadnej nie ma wzmianki .

Z  S a r a g o s s y ,  dnia 7- Stycznia.
Cabrerę stosownie do życzenia sióstr jego 

z r. rbes do Morelli p r z e w ie z io n o ; życie jego 
ciągle w  wielkiem niebezpieczeństwie.

A u s t r y  a.
Z P r e s b u r g a ,  dn. 8. Stycznia,

(Gaz .  num.) — Na dzisiejszem posiedzeniu 
S t o ł u  M a g n a t ó w  ukończono zaległych 12 
p u n k tó w  z g r a w a m i n ó w  religijnych. Obrady  
tchnęły z n o w u  tak spokojnym i chrześciań- 
skim d u c h e m ,  że Arcyxiążę Palatyn p o w m -
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s z o w a ł  Ma gn a t om  p r z y  końcu  posiedzenia Jtak 
b łog iego  w y p a d k u  i o ś w ia d cz y ł ,  ze ,  p o n ie ­
w a ż  p r z e d m i o t ,  gdzieindzie j  p r ze z  kilka m i e ­
sięcy a n a w e t  Jat z wielką  namiętnością ro zb ie ­
r a n y ,  tutaj  w  ciągu n iewie lu  dni  z taką spo-  
kojnośc ią ,  miłością i z a d o w o ln ie n ie m  w s z y ­
stkich z a ła tw io n o ,  w  t e m  w szys tk ie  k o ns t y ­
tucy jne  pa ń s tw a  o w ie l e  w y p r z e d z o n o ,  a W ę -  
g r y  słusznie z tego w y p a d k u  d u m n e m i  być  
mogą .  Na o św ia dcz en i e  l a k o w e  h u c z n e m i  
o d p o w i e d z i a n o  oklaskami  i oklaski te t o w a ­
rzyszyły n a w e t  Arcyx ięc iu  P a la ty n o w i  aż do 
jego  pokoi.  P ro tes t anci  b a r d z o  są kontenc i  i 
zupe łn ie  p rz e ko n an i ,  że m a łą  l iczbę p o m n i e j ­
sz ych ,  jeszcze w  sp or ze  b ę d ą c y c h  p u n k tó w ,  
na  nas tęp ne m posiedzen iu t akże S tó ł  M a g n a ­
t ó w  przy jmie.  U c h w a ł y  by ły  ct> do istotnej  
treści  nas tępujące :  Paragrafy 5,  7 i 8 g r a w a -  
m in u  rel igi jnego już na p r z e sz ły m  sejmie p r z y ­
ję te ,  obecnie  da l szemu nie uległy r o z b i o r o w i .  
P o d  w z g l ę d e m  paragra fu  6 ,  do tyczącego  się 
r ekopulacyi  rozp raw ia l i  dokładn ie  Hr.  Teleky 
i Bi skup L o n o w i e s ,  zgadza jąc się zupe łn ie  w  
w ie l u  p u n k t a c h , i p r zy ję to  w n io se k  p ie rw s z e ­
g o ,  iż w  w ą t p l i w y c h  p r z y p a d k a c h  na jp rz ód  
r o z t r zy gn ą ć  w y p a d a , '  do jakiej religii w m ó ­
w i ę  będąca  osoba na l eży ,  p o c z e m  dop ie ro  
r ekopu la cya  nas tąpić może.  P o d  w z g l ę d e m  
zażądane j  w  paragrafie 9 w ol n oś c i  z s t rony  
p ro tes t ansk iego  m a ł ż o n k a ,  wni j śc ia  w  p o ­
w t ó r n e  związ k i  ma łżeńsk ie  po od łączen iu  
miesz ane go  m a łż e ń s tw a  od s tołu  i ł oża,  u- 
c h w a l o n o  szczególniej  w  skulek p r z y m ó w i e -  
nia  się Bi skupa L o n o w ie sa  i Hrabi  Karo la  Zi- 
c h y ,  k tó ry p r ag ną ł ,  aby  raczej  w sze lk ich  m i e ­
szanych m a ł ż e ń s t w  za kaz ano ,  niż na taką nie­
s p r a w i e d l i w o ś ć  z e z w o l o n o ,  i w  skutek p o je ­
d n a w c z y c h  rad  Hrabi  Telek iego,  w e z w a ć  S i a ­
ny  do odstąpienia od  t a k o w e g o  żądania.  P o ­
zostałą część tego pa ragra fu przyjęto.  P o d o ­
bn ież  pozostal i  Magnaci  po d  w z g l ę d e m  p a r a ­
grafu 10,  co do g ł ó w n e j  t reści  już da w n ić j  
p r zy ję te go ,  p r z y  s w e m  p i e r w s z e m  zdaniu,  
ażeby tu o pa t ronacie  w s p o m n i a n o .  T ak ż e  
p r z y  pa ragra fach 11, 12 i 13 już się byli p o ­
r oz um ie l i ,  t ylko w z g l ę d e m  w z m i a n k i  w z a ­
j emnośc i  ka to l ik ó w  i p r a w a  dzies i ęcin,  której  
się Magnaci  na p rze sz łym domagal i  Sejmie ,  a 
k tó rą d r ug ie  S tany  za zby teczną  poczytały,  
pozos ta ł  Stół  M a g n a t ó w  pr zy  s w e m  p ie rw ia -  
s t k o w e m  zdaniu.  Pa rag ra f  14 przyję to.  —  
Najpięknie jsze m o w y  dały się s łyszeć p r z y  
za żą dan iu  p rzez p r o t e s t a n t ó w  p r a w a  w ł a s n o ­
ści także W K r ó l e s t w a c h  S ła w on i i ,  K roa -
cyi i Dalmacyi-  Na korzyść  p r a w  municypa l -  
ności  kroackiej  szczególniej  św ie tn i e  p rz e ­
m ó w i l i  Hrab ia  S z e c h e n  i Bi skup H a u l i k ;  
a p r z e c i w  tymże  wystąpi l i  H rab ia  Zay,  Miko ­

łaj Scapary,  H e d r i c h  V icz ay  i Ka z im ie rz  Ba-  
thyam.  b a r o n  K u h n a r  w y s t ą p i ł  jako p o ś r e ­
dnik i glos jego popiera l i  Hra b ia  Teleky,  A l e ­
x a n d e r  i i r d o e d y ,  Sędzia  n a j wy żs zy  k o r o n n y  

Ma.l a th , nareszc ie  okrzyk am i  nie zna 
czna większość .  W m o s e k  B a ro na  K u l m e r a  
zmie rza ł  do t ego,  aby  s ię na a muni
palne sp r z y m i e r z o n y c h  K r ó l e s t w  nie t a r - a n o  
lecz aby K ro a to m  życzenie W ę g i e r  prze°ożo-  
n o ,  p oc z em  w ą t p i ć  p r a w , e nie m oż na  że 
p r z y  t e raźnie jszym Uposob ie  myślen ia  w s z y ­
stkich świa t ły ch  m ę ż ó w  K r o a c k o - s la w o ń s k ie  
Stany same t a k o w e  p r a w o  mun ic yp a l ne  z n i o ­
są ; a tym  sposobem prędzej  się osiągnie cel 
doskona łej  zgody,  aniżel i ,  gd yb y  u c h w a łę  
W tej m ie r ze  na rzucano .

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 23. Grudnia .

( Guz. powsz. L ip sku .)  — T w i e r d z ą  t e raz  
z na jwiększą  p e w n o ś c ią ,  że In te r n u n cy u s z  
Aus tryack i ,  Ba ro n  S tu rm e r ,  Porc ie  p o ś r e d n i ­
c t w o  gab ine tu  Wi edeńsk iego  o f i a ro w ał ,  aby  
sp ory  S u ł t a na  z W i c e k r ó l e m  nareszcie z a ł a ­
tw ić .  B a r o n  S t i i rmer  nietylko d rugą w  tej 
m ie r ze  u r z ę d o w ą  no tę  do  P o r ty  w y d a ł ,  lecz 
za w ią z a ł  też oddzielne  uk łady z K o r d e m  Pon- 
sonby' ,  Hr,  P on to i s  i P a n e m  B u t e n ie w e m .  
Angiel ski  i Rossyjski  Poseł ,  za w ia d o m ie n i  już 
p r ze z  r zą dy  s w o j e ,  tę u r z ę d o w ą  dekla racyę  
in te r n un cy u sz a  Austryackiego chę tn ie  przyjęli ,  
ale Hr.  Pon to is ,  p r z e w i d u ją c ,  że poś red n ie ­
m u  3u.stl7 ? ck,e bez w ą tp i e n ia  na  szkodę 
M e h m e d a  Aleg o  w y p a d n i e ,  p r z e c iw  t emu się 
o św ia d cz y ł  i u d a w a ł ,  jak gdybyr i n n ą , oddziel ­
ną  d rogą iść zamyśla ł ;  w sz a k że  w k r ó t c e  się 
u pa m ię t a ł ,  w i d z ą c ,  że jego głos arii na Dy ­
w a n i e ,  arii na in nyc h  Posłach m o c a r s tw  w r a ­
żenia nie z rob i ł  T ak  t edy  od tygodnia mię ­
dzy  P o s ł e m  f rancuzk im i Posłami  innych m o ­
c a r s t w  częs te zachodzą  kommunikacy e i r o z ­
m o w y .

Piszą z Ko ns tan tynopo la  pod  d n ie m  17yrn 
G ru d n i a  : »O b r z ą d  inwesty tu ry  Xięcia S e r b ­
skiego Mi l ana ,  odb y ł  się tutaj  z w ie l k ą  u r o ­
czystośc ią ;  Xiąźę z tej okol iczności  ro zda ł  
w ie l e  ko sz to w n y c h  p o d a r u n k ó w  m ię d zy  Mi­
n i s t r ó w  Porty.  1‘ i r m a n ,  na  m o c y '  k tó reeo  
Xiąźę len uznany został  w ł a d z c ą  Serbi i  u-
dz iełonym zosta! w sz y s tk im  m in i s t r o m  ’m a -
cfirstw curopcjskicn,

Rozmahe wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  O g r o m n a  massa  śniegu, 
k t m a  spadła  d n . 7 . ,  14. i 16. G r u d n i a ,  w  bo­
rach  obyyodu R cgencyi Poznańskiej  znaczne
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zrządziła szkody. Ciężar śniegu połamał 
d rzew a, mające 10 do 12 cali średnicy; wiel­
ka ilość gałęzi okrywała ziem;ę w  lasach.

Lesznie nawet kilka (rozumie się już sta­
rych) domów śnieg brzemieniem swem przy­
gniótł. D. 17. m, z. parobek KrOger w  Weł­
nie, pow. Obornickiego, przy nabieraniu wo- 
dy tak się zbliżył do koła młynu wodnego, że 
od tego uchwycony i zgruchotany został. — 
Ostatniemi czasy w  fabryce cukru w  Pudlis- 
kach, pow. Rrobskiego, 5 osób się udusiło; 
obrawszy sobie nieostróżnie w  przeznaczo­
nym tan: do zwęglenia kości budynku miejsce 
do spania, śmierć tam znalazły, kiedy złożone 
koście zwęglone się zapaliły i cały dom gę­
stym napełniły dymem.

D z i e n n i k a  d o m o w e g o  wyszedł Nr. 3.; 
zaw iera : Powiastka. Jakie uczucie jest wyź- 
szem, czy kochać, cz.y uwielbiać? przez M. 
Czajkowskiego. — Zycie domowe Polaków 
w  16. i 17. wieku przez W . A. Maciejowskie­
go. — Rosprawa o w pływ ie  kobiet na społe­
czeństwo przez J. Bentkowskiego. — Poezya. 
Lauretta przez'E. — O modach i objaśnienie 
ryciny dołąezonćj.

(Tyg, Pet.) K r y t y k a .  — »Pamiętkniki o 
dziejach, piśmiennictwie i prawodawstwie 
hłowian, jako dodatek do historyi praw o- 
daw stw  S ł o w i a ń s k i c h ,  p r z e z  s i e b i e  n a p i s a n e 1,
wydał Wacław Alexander Maciejowski, Dok­
tor Prawa i Professor, Członek Korrespon- 
dent Komm. Archeograf. i t. d. Pamiętnik 
I. ,  str. 2. i 358. Pamiętnik II . ,  str. 4. i 394. 
W  Petersburgu i w  Lipsku, w  księgarniach 
Eggersa i Hinrichsa. 1839 r. 8.« — Jak ważne 
są dla historyi praw  i dla historyi w  pow sze­
chności prace P. Maciejowskiego, nie potrze­
bujemy dowodzić. Cenione są one wszędzie, 
gdziekolwiek się Słowiańszczyzną zajmują, 
a u nas, mimo normalnćj już obojętności po- 
wszechnćj, (z resztą mniej trochę dziwnej 
względem dzieła czystonaukowego przedmio­
tu),  dość juź znane. Jednakże wyznać po­
trzeba, ip gdziekolwiek bv się w  jakićj litera­
turze zjawił człowiek dążący tak widocznie 
do zreformowania sposobu widzenia rzeczy 
tak ważnych, jak P. M .; wszędzicby głośniej 
i szumniej, oklaskami czy świstaniem i tupa­
niem był przyjęty. Toby oznajmywalo przy­
najmniej w  pewien sposób, źe go czują; gdy 
obojętne milczenie na ważne /ego prace, do­
wodzi jakiegoś lekceważenia, niedającego się 
inaczej tłumaczyć, chyba niewiadomością, 
nieumiejętnością ocenienia. Chcąc zaradzić 
tem u, chociaż now e dzieło P. M. o którem 
kilka słów powiem y, nie jest właściwie takie­
m u jak nasz sądowi podległe, chociaż kryty­

ka, w  całem znaczeniu tego wyrazu, w ym a­
gałaby ( takiej prawie pracy jak samo dzieło, 
chociaż przedmiotem sw ym , należy do sądu 
łudzi specjalnych, przedsięwzięliśmy powie­
dzieć o niem s łó w k o , aby wyjście na świat 
tak ważnej publikacyi, niejako manifestem 
oznajmić. Niebędziem tu , (ani nam to po­
dobna) wchodzić w  szczegóły; zabrałoby to 
i miejsca i czasu nad miarę i możność, zasta- 
nowim  się tylko nad niektóremi cechy dzieła, 
zdamy sprawę z wrażenia jakie na nas czyta­
nie uczyn.ło. Różni się zupełnie P. M. od 
swoich poprzedników, (jeśli ich miał jakich 
u nas), duchem, stylem, manierą, sposobem 
wiedzenia zrodeł krytyką, ich wyborem, 
tłumaczeniem. Nie opierając się na poszuki­
waniach poprzedników najbliższych, (w y­
jąwszy uczonych Czeskich), sam sobie robi 
drogę umyślnie, i z nowych materyałów bu­
duje swój gmach. Co do ducha, P. M. jest 
zagorzałym słowianofilem; wszystko on w  
ołowiapszczyznie widzi dobrem, wszystko 
swojskiem. Ma coś w  duchu sw ym  P. M 
odkrywającego człowieka, przy erudycyi zna­
komitej, maiącego czucie wielkie, z którem 
się niejako passować musi, obrabiając dość 
zimny z siebie przedmiot, mimo tego jeszcze 
niespełna ożywiony. To uczucie, niepospo­
lite w  uczonych, odkrywa się częstemi cyta- 
cyami poezyi, w  stylu odrębnym, oryginal­
nym, animowanym, w  pewnej jakiejś sw o­
bodzie wyrażeń, k‘óre się uświęconej termi- 
nologii nie pytajg o pozwolenie, a suro wie 
biorąc, niegodziłyby się z czysto-naukowym 
wykładem. Lecz ani się godzi tego za złe 
poczytać P. M. źe wykład praw  chce ożywić- 
ow szem , gdyby dokazał tego, uczyniłby zna­
mienitą przysługę; a że nie dokonał zupełnie, 
wcale me dziwno Co się tycze źródeł, ma 
;e kilka rodzą,ow P. M. którym pierwszeń­
stwo da,e, a naprzód : Akta urzędowe, tych 
autentyczność skoro jest wypróbowana kry­
tyką, są to bez wątpienia najzdrowsze mate- 
r /a ły  budowy; okna, któremi w  przeszłość 
zajrzeć można śmiało. Nieszczęściem, to co 
się tędy widzi, różnie rożni tłumaczą, P. M. 
ma swo| zupełnie niezawisły sposób widze­
nia i tłumaczenia, nie zawsze jednak Jepszy 
od innych choć zawsze dąży do poprawienia 
poprzedników swoich. W tó re ,  są źródła 
językowe. Niedawno to dopiero uczeni 

Lu ropy na nie Slę 0cknęli zrozu­
mieli jakiej  ̂wagi dla historyi jest język, 
jak potężne i niezbite jest jego świadectwo. 
P. Maciejowski używa do w o d ó w , wziętych 
z  języka i często i najmilej daje im przed in- 
nemi pierwszeństwo. Język ,  uważany jako 
materjał historyczny, wymaga gruntownego
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o b e z n a n i a  się ze  w s z y s t k i e m i  w p ł y w y ,  jak ie  
n a ń  k i e d y k o l w i e k  d z ia ła ły .  D o w i ó d ł  b a d a ­
n ia m i  s w e m i  P . M . , ze  u s i łu ją c  z n ie g o  w y ­
c ią g n ą ć  ś w i a d e c t w o  b y t u  i s t a n u  d a w n e g o  
l u d ó w  s ł a w i a ń s k ic h ,  p o z n a ł  g o  w p r z ó d  d o ­
k ła d n ie .  W  t y m  p r z e d m io c i e  n a w e t  d r u g i  
T o m  d z ie ła  z a w i e r a  p o s z u k i w a n i a  n a d  d a w n ą  
o r t o g r a l j ą  i p i e r w s z y  r a z  p o d o b n o  o g ło s z o n e  
z a b y tk i  d a w n e  ję zy k a ,  p r z y b y w a j ą c y  d o  h i -  
s to r y i  jego  m a t e r j a ł ,  jeśli się k ie d y  m o ż n a  
s p o d z i e w a ć  h is to ry i .  N ie g a rd z i  P . JM. p ie ś ­
n i a m i ,  k tó r e  w  p e w ie n ^  s p o s ó b  o b ja ś n ia ją  
p r z e s z ło ś ć  w y m ó w n i e j  n iż  i n n e  p o m n i k i ,  c y ­
tu je  o n e  częs to .  N ie c h  n a m  tu  w o l n o  z r o b i ć  
b ę d z ie  u w a g ę ,  źe  r z a d k a  je s t  p ie ś ń  g m in n a ,  
k t ó r a b y  n o s i ła  c e c h y  n i e z a w o d n e  w i e k u  w  
k tó r y m  z o s ta ła  u t w o r z o n a .  Z a t e m ,  g d y  je u -  
z y ć  w y p a d n i e  jako  d o w ó d ,  w p r o w a d z a  ą 
c z a s e m  w  a n a c h r o n i z m y  i p a r a c h r o n i z m y  n a j-  
u c z e ń s z y c h  n a w e t ,  d e c y d u ją c y c h  za  t y m  lub  
o w y m  w i e k i e m ,  w e d l e  te g o  jak p o t r z e b a  d o ­
w o d u  w y m a g a .  J e s t  t e m u  p r z y c z y n a ,  źe  
p ie ś ń  g m i n n a  t r u d n o  się d e t e r m i n o w a ć  d a je :  
p ie ś ń  g m i n n a ,  jak o  w y r a z  u c z u ć  g m i n u ,  k las -  
s y  w  n a r o d z i e  n a jm n ie j  u leg a jące j  o d m i a n o m  
w y o b r a ż e ń  i o b y c z a j ó w ,  n a jm n ie j  się te ź  d o  
c z a s u  i e p o k i  n a s t ra ja .  Z t ą d  t r u d n o ,  c h y b a  
b y  w  n ie j  im ię ,  l u b  coś  p o d o b n e g o  n a  d a tę  
n a p r o w a d z a ł o ,  o z n a c z y ć  ściśle  k ie d y  się z r o ­
d z i ła .  J u ź c iź  z a p e w n e  r ó ż n i  s ię  i g in in  co  la t  
in o z e  k i lk a se t ,  m o ż e  m n i ć j ,  a le  p r z e d z i a ł  p ię -  
c iu d z ie s ią t  n a p r z y k ł a d  la t ,  je s t  n i e w i d o c z n y  
w  ta k im  r a z i e ,  a w  c y t o w a n i u  p ie śn i  za  d o ­
w ó d  w i e l e  z n a c z y :  g d y  się ją p ó ź n ie j  o  p ó ł  
w i e k u ,  o  p ó l  w i e k u  w c z e ś n i e j  z a s to s u je  n iż  
p o t r z e b a .  P ie śn i  z w a n e  h i s to r y c z n e ,  n ie  
p o d le g a ją  t e m u ,  g d y ż  w ia d o m e g o  w y p a d k u  
w  s w ó j  s p o s ó b  s t a w i ą  o b r a z ,  a le  te  są b a r d z o  
n i e s z c z ę ś c i e m  r z a d k ie  u  n a s ,  a  p o d o b n o  i w  
całe j  n ie m a l  s ł o w i a ń s z c z y z n i e  p r z e d k a r p a c k ić j .  
Z e  ź r ó d e ł  k s i ą ż k o w y c h .  P. M. n a j p i e r w o t n i e j ­
s z y c h  ty lk o  u ż y w a  i ja k  n a ja u t e n ty c z n ie js z y c h ,  
u p r z e d z a j ą c  się n a w e t  n ie s łu sz n ie  p r z e c i w  
n i e k t ó r y m ,  ż a p e w n e  iż się jego  s y s t e m a t o w i  
p r z e c i w i ą  s w e m i  ś w i a d e c t w y ;  a m o ż e  te ź  iż 
p o s z u k u je  p r z e d e w s z y s t k i ć m  ź r ó d e ł  n o w y c h ,  
z a n ie d b u ją c  u ż y c ie  t y c h ,  k tó r e  już  p r z e z  p o ­
p r z e d n i k ó w  je g o  w a r t o w a n e  b y ły .  N a m  się 
z d a je ,  ze  i t e b v  w a r t o  p r z e t r z ą s a ć ,  n ie  s p u ­
s z c z a ją c  się ty lk o  n a  g ło s y  p ó ź n ie j s z y c h ,  n ie  
c y tu ją c  z d ru g ie j  r ę k i ,  a n i  p o jm u ją c  c u d z ą  g ło ­
w ą .  K o g o  zas n a jz u p e łn ić j  u s u w a  P. M.  to  
p ó ź n ie j s z y c h  a u t o r ó w ,  p i s z ą c y c h  u  n a s  o p r a ­
w a c h ,  o  d z ie j a c h ,  z a p e w n e  n ie  t a k  d o b r z e  
p o j m u j ą c y c h  r z e c z ,  w  in s z ć m  je  ś w ie t l e  w i ­
d z ą c y c h  n iż  a u t o r ,  lecz  m o g ą c y c h  się j e d n a k  
p r z y d a ć ;  c h o ć b y  o n i  n i e b y l i  p r a w n i c y  z  p r o -  
fesy i.  N a s t a j e m  n a  to  o d s u n ie n ie  ź r ó d e ł  p ó ź ­

n i e j s z y c h ,  d la  t e g o , - i ż  a u t o r o w i e  c zę s to  n ik ­
c z e m n y c h  r o z p r a w  i z b i o r k ó w ,  c h o ć  d la  t ł u ­
m a c z e n ia  r z e c z y  n ie  w a r c i  są u w a g i ,  c z a s e m  
tez  z a s łu g u ją  n a  n i ą ,  gd;), t r a d y c y e  d o  ic h  d o -  
s z ł e  c z a s ó w  zap isu ją .  P o d  t y m  w z g | ę d e m  
r e p r e z e n t u j ą  o  n . t  a k d  o  b  r  z  e ja k  n a j p i e r w o ­
tn ie js z e  ź r ó d ł a ,  r z e c z  s w o j ą .  P r z e c i e ż  c a ł ­
k i e m  p ó ź n ie j s z y c h  r o z p r a w i a c z y  u s u w a  P .  M . 
a jeśli n a w e t  N a r u s z e w i c z a  c y tu j e  n o ty ,  c z ę ­
s to  w a ż n e ) ,  to  ty lk o  a b y  je z b i j a ć ,  b a r d z o  
g o  lekko_ t r ak tu jąc .  —  M o ż e  to  s k u t e k  m o j e j  
n i e u w a g i ,  a le  n ie  z n a la z łe m  w  c a łe m  d z ie le  
j e d n e j  c y ta c y i  N a r u s z e w i c z a ,  w  k tó r e j  b y  a u ­
t o r  go  n ie  r u s z a ł .  (S ą  to  t e r m i n a  p r a w n e ,  
o z n a c z a j ą c e  ap e l la c y ą . )  D la  teg o  to  z a p o m n i e ­
n ie  p o ls k ic h  o s ta tn ie g o  w i e k u  u c z o n y c h  d z ie ł  
w y ś w i e c a m ,  źe in n e  z b io r y  i r o z p r a w y  u c z o ­
n y c h  C z e s k ic h ,  g ę s to  są c y t o w a n e ,  z a m ia s t  
g ł ó w n y c h  ź r ó d e ł  S z a f i a r z y k ,  P a lack i  i S ten -  
ze l  p r z y c h o d z ą  p r a w i e  na  każdej k a rc ie .  J e ­
d e n  ty lk o  B a n d tk e  ( D z ie j e )  z p o l s k ic h ,  c y t o ­
w a n y  cz a sa m i z z a u f a n i e m ,  i n ie p o jm u ję  d la  
c z e g o  m u  d a n e  p i e r w s z e ń s t w o  p r z e d  in n e m i ,  
n ie  p o jm u ję  jak  to  d z i e ł o ,  z  r e s z tą  m a ją c e  
s w o j e  z a l e ty ,  m o g ł o  z a s tą p ić  n ie k tó re  c y ta c y e  
p i e r w o t n y c h  ź ró d e ł .  N i g d y  b y  to  k o m u  i n ­
n e m u  za  z łe  n ie  b y ło  w z i ę t e ,  a le  g d y  P .  M .  
t a k ą  o s t ro ż n o ś ć  w  w y b o r z e  ź r ó d e ł  o ka zu je ,  
g o d z i  się t e m u  p o d z iw ić .  G ę s to  te ż  cy tu je  
się s a m  P .  M  n ie  j e d n o k r o tn i e  w y s t a w i a  s a m  
s w o j e  z a s łu g i ,  m o ż e  t o ,  jak  m ó w i ą  d la  tego ,  
ź e  m a  z ły c h  s ą s ia d ó w .  W  is to c ie  ta k  b y  
m ó g ł  o d p o w i e d z i e ć ,  b o  n a  s w o j e  z a s łu g i ,  za  
m a ł o  jes t u n a s  c e n io n y .  W  sposobie ,’ jak im  
s i e b i e ,  i s w o j e  prace"  m a lu je  P. M. jes t co ś  
c h a r a k t e r y s t y c z n e g o .  W s z y s tk o  co  w y ś w i e ­
c ił  i o k a z a ł ,  u w a ż a  za ś w i ę t e ,  p e w n e  i n ie o d ­
m i e n n e  i o s t a t e c z n e ,  a lfa  i o m e g a  w  t y m  
p r z e d m io c i e .  B e z  te j  w i a r y  w  sieb ie  w s z a k z e  

■ trudno  cze g o  w i ę k s z e g o  do kazać .  J n n y m  
c h a r a k t e r e m  d z i e ł a ,  o  k tó r y m  już w s p o m i n a ­
l i ś m y ,  j e s t  n i e p o m i e r n e  z a m i ło w a n ie  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n y ,  a z a m i ło w a n ie  ta k i e ,  ze b l i sk o  
b ę d ą c  n a m i ę tn e g o  u p r z e d z e n i a ,  h i s to r y k a  i 
b a d a c z a  n ie  r a z  w  b łą d  w p r o w a d z i ć  m o ż e .  
O k a z u je  s ię  to  w  c a łe m  dz ie ie .  S ł o w i a n i e  
i S ł o w ia ń s z c z y z n a ,  o d m a l o w a n a  tu  j a k o  n a j ­
d o s k o n a l s z y  n a r ó d ,  da lek i  o d  w s z e lk i e g o  b a r ­
b a r z y ń s t w a ,  w y ż s z y  o d  w s z y s t k i c h  s ą s ia d ó w  
u p r a w ą  n a w e t  u m y s ło w ą .  J u ź c i ź  je s t  w t e m  
c z ę ść  p r a w d y , _  ze  d a w n e j  S ło w ia ń s z c z y z n y  
n i e z n a n o ,  ze  ją  k i z y w d z c n o  z  w i e l u  m ia r ,  
l e c z  czy n a w z a j e m  n ie  za  w i e l e ,  c z a se m  n a  
w i a r ę  o b o ję t n e g o  s ł ó w k a ,  P. M . S ł o w i a n o m  
p r z y z n a j e ?  O m ,  b y ć  m ie l i  p i e r w s z e m i  k u p c a ­
m i ,  p i e r w s z e m i  r z e m ie ś ln ik a m i ,  n a u c z y c i e la ­
m i  G r e k ó w ,  (?) i t. d . i t. d .?  P o c h w a ł y  t a ­
k ie  i ty y i e rd z e n ia ,  n a t u r a l n e  yy  u s t a c h  S ło -
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w ia n i n a ,  s p r a w ie d l iw e  w  w ie lk ie j  części,  
gdyby  je d n ak  by ły  u m ia rk o w a r i s z e , jedna łyby  
w ię c e j  w ia r y .  T o  lak n am ię tn e  z a m iło w a n ie  
S ło w ia ń sz c z y z n y  zachęci ło  go n a w e t  do  p o ­
sz u k iw a n ia  w sz ę d z ie  im ion  S ło w iań sk ich  z ta- 
k iem  zac ieczen iem  s ię ,  z tak im  zapałem  i p la­
n e m ,  że z a le d w ie  w  ca lem  dziele kilka im ion  
(m ie jsc  zw łaszcza )  m ożna  znaleść z r o z u m ia ­
łych  i p o w sze ch n ie j  u ż y w a n y c h ;  reszta  kryje 
się p o d  w y sz u k a n e m i n a z w y  S low iańsk iem i ,  
k tó re  albo d z i ś  są dla o gó łu  c z ) te ln ik ó w  nie­
p o ję te ,  albo  n a w e t  i o d d a w n a  lakierni by ły .  
T a k  n a p rz y k ła d ,  zda mi się , źe m n ó s t w o  in ­
nych  porrnnę, n ik t Lubeki,  p o d  im ien iem  T r a -  
w n e j  n iepozna .  T o ż  w  w ie lu  innych  m ie j­
scach  w  im ionach  osób. P o jm u iem y  b a rd z o  
jakim  sposobem  P. M. p rzy sz ed ł  do  te g o ,  ze 
w  języku  nie cierpi cudz o z iem c zy ż n y ,  (b ez  
k tó re j  jednak n ie p o d o b n a  się obejść ,  bo  ją 
w ie k i  w sz c z e p i ły ,  bo  w r o s ła  w  ję zy k ,  bo  się 
zlała z jego p ie rw ia s tk a m i n a jcz y s tsz em i) , ale 
c z y 'n i e  jest już zby teczną  p r z e s a d ą ,  to  tak  
n a m ię tn e  S ło w ia ń sz c z y z n y  w e  w szys tk iem , 
w s z ę d z ie ,  z a w s z e ,  p o sz u k iw a n ie ?  i czy  i w  
te m  nie p o w in n a  b y ć .m ia ra ,  k tó rą  p rzes tępu -  
jąc b ęd z ie  n a d to ?  {D a l. ciąg później nasi.)

J J .  K r a s z e w s k i .
O m e l n o ,  dn ia  10. L is topada  1839 r.

S P R Z F . D A Z  K O N I E C Z N A .  
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  P o z n a n i u .

W y d  z i a ł  I.
D o b ra  szlacheckie M ł y n  o w o  w  p o w ie c ie  

O d o la n o w s k i rn , s ą d o w n ie  o s z a c o w a n e  na 
7581 Tal .  3 sgr. 4 fen. w e d le  ta x y ,  m ogącej 
b y ć  p rze j rz an e j  w r a z  z w ykaZ em  hy p o te -  
c z n y m  i w a r u n k a m i  w  R e g is t ra tu rz e ,  mają 
b y ć  d n i a  22.  C z e r w c a  18  40. p rz e d  p o łu ­
d n ie m  o godzin ie  lOtej w  m ie jscu  z w y k łe m  
posiedzeń  s ą d o w y c h  sprzedane .

N ie w ia d o m i  z p o by tu  w ie rz y c ie le ,  jako to :
1) op iekun  n ie letn iego W ik to ra  i J ó z e fa  r o ­

d z e ń s tw a  R zepeck ich ,
2) Teofila z Malczewskich zamężna Sw ier- 

czyńska,
3 )  suk c esso ro w ie  E lż b ie ty  M alczewskićj,  

zapozyw ają  się na t a k o w y  n in ie jszem  publicznie.
^ ^ ^ o a ń ^ d n ia ć ^ L is to p a d a J ^ l^ ^ ^ ^ ^ ^ ,,,^ ,

D o m in iu m  N i c l a s d o r f ,  J  mili od  S treh -  
l e n ,  5 mil od  W r o c ł a w i a ,  m a  200 t r y k ó w  od  
d n ia  15. Stycznia na  p rze d aź  a dni p rz e d a ż y  
w y z n a c z o n e  są co tydz ień  na  ś ro d ę  i sobotę .  
W e ł n a  w  osta tn ich  la tach  p ła co n ą  b y ła  po  
130 — 150 tal.  za ce tnar.  T r z o d a  w o ln a  od  
w s z e lk ic h  w a d  dz ied z icz n y ch  i j’est r ó w n i e  
p rz e d n ia  jak w e łn ia s ta .  W łaśc ic ie l  m ieszka 
yy  W r o c ł a w i u ?  u lica Ju n k e rn s t ra sse  N r .  21.

W  sali ho te lu  Saskiego daną  będzie  red u ta  
w  so b o tę  t. j. dn ia  1. L u tego  r. b. z t ć m  n a d ­
m ie n ie n ie m ,  iż d e m a sk o w a n ie  się li od  w o l i  
m ask  zależeć b ę d z ie ,  na  k tó rą  s z a n o w n ą  p u ­
b liczność  tu te jszą i z a m ie jsc o w e  o b y w a te l s tw o  
na jun iżen ie j zapraszam .

B i le tó w  dostać  m o ż n a  w  d o m u  m o im  po  
s r e b r n y c h  groszy p ię tn aśc ie ,  p rzy  o tw a r c iu  
kassy zaś po  d w ad z ie śc ia  s reb rnyc ł i  groszy. 
P o czą tek  r e d u ty  o godzin ie  8mej.

O b erży s ta  h o te lu  Saskiego, 
P r z y b y l s k i .

H an d e l  S y p n ie w sk ie g o  o d e b r a ł  dzisiejszą 
po cz tą  n o w y  t r a n s p o r t  n ad z w y cz a jn ie  p ię ­
k n y c h  św ie ży c h  ostrzyg.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  20. Stycznia  1840.
Sto- Na pr. kurant

prC.
papie­
rami

goto­
wizną

Obligi długu państwa . . . .  
Pr. ang. obligacje 1830. . • .

4 1041 103f
4 103* 102*

Obligi premiów handlu morsk. — 7.31 m
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 3 | 102J —
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 34 102, —
Berlińskie obligaoye miejskie . 4 1041 103 S
Królewieckie dito . , 4 — —
Elblągakie dito . . 41 — —
Gdańskie dito w T . • • • • — 474 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . H 1021 —
Listy zast. W . X. Poznańskiego . 4 105 1044
W schodn io -P r. listy zastawne . 34 — 101 i
Pomorskie dito . . 34 103 j —
Kur- i Nowomarch. dito . . 34 1031

1024
—

Szląskie dito . . 34 102
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . . — 95 —

Złoto al marco . . . . . . — 215 —
Nowe dukaty ........................... — 18 —
Frydrychsdory . . .  . .  . — 12* 125
Inne monety złote po 5 talarów . — 9f
Disconto . . . . . . . . — 3 4

C e n y  t a r g o w e  
w  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . .
Z y t a ....................................
Jęczmienia d t...................
Ow sa d t........................
Tatarki d t......................
G rochu d t........................
Ziemiaków dt..................
Siana cetnar . . . .  
Słomy kopa . . . . .  
Masła garniec . . . .  
Spirytusu beczka . . •

Dn. 20. S tyczn ia  
1840. r.

od
Tal. sgr. fen .j T a l.

do
»gr. fen .

2 — — 2 5 ___
1 1 — 1 3 6

— 22 — ----- 24 —

— 18 6 — 19 6
— 25 — — 27 6
1 — — 1 5
— 9 6 — 10 _

— 17 — ---- 18 _
4 20 — 5 — —

1 20 — 1,25 -----

13 5 — 13,15 —


